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				ROZDZIAŁ PIERWSZY

				Wktórym parasolka okazuje się zewszech miar użyteczna

				Panna Alexia Tarabotti uznała wieczór zaniezbyt udany. Bal todla starej panny rozrywka wątpliwego rodzaju, panna Tarabotti zaś stanowiła typ nieskory czerpać ztakiej imprezy choćby namiastkę przyjemności. Innymi słowy, wymknęła się dobiblioteki, swego ulubionego miejsca wkażdym domostwie, gdzie nieoczekiwanie natknęła się nawampira.

				Żeteż się napatoczył!

				Wampir zkolei sprawiał wrażenie, iż spotkanie topodniosło dlań walory przyjęcia wstopniu wręcz niesłychanym, oto bowiem ujrzał przed sobą samotną niewiastę wsukni mocno wydekoltowanej.

				Wtymże konkretnym przypadku jego niewiedza okazała się przekleństwem, gdyż panna Alexia przyszła naświat bez duszy, co– jak każdy dobrze wychowany wampir wiedzieć powinien – czyniło jej bliskość nader niepożądanym zrządzeniem losu.

				Mimo towychynął zpółcienia inatarł nanią zobnażonymi kłami. Jednakże zchwilą gdy dotknął panny Tarabotti, natarcie spełzło naniczym istanął jak niepyszny, aby przy wtórze kwartetu smyczkowego wtle pomacać się językiem pokłach, które zdziwnych iniewyjaśnionych przyczyn nie znajdowały się tam, gdzie być powinny.

				Panna Tarabotti nie okazała zdziwienia, gdyż bezduszność zawsze neutralizowała cechy nadprzyrodzone. Rzuciła intruzowi skwaszone spojrzenie. Doprawdy, większość pospolitych zjadaczy chleba niechybnie wzięłaby jązazwykłą londyńską mieszczkę, ale czyż ten jegomość nie zadał sobie trudu zapoznania się zoficjalnym spisem zjawisk osobliwych iniecodziennych dla stolicy iokolic?

				Wampir błyskawicznie odzyskał rezon iodskoczywszy odAlexii, przewrócił pobliski wózek zpodwieczorkiem. Kontakt fizyczny został przerwany ikły powróciły naswoje miejsce. Lecz nauka najpewniej poszła wlas, gdyż bez chwili wahania ponowił atak iniefrasobliwie rzucił się nanią poraz kolejny.

				–Też micoś! – zawołała Alexia. – Nawet nie zostaliśmy sobie przedstawieni!

				Tego jeszcze nie było! Naturalnie znała zesłyszenia parę wampirów, no iprzyjaźniła się zlordem Akeldamą (pytanie, kto się znim nie przyjaźnił?). Lecz żaden, ale tożaden znich nigdy nie próbował jej uszczknąć!

				Toteż chcąc nie chcąc, choć przemocą brzydziła się najbardziej naświecie, chwyciła napastnika zanozdrza, ównader delikatny iwrażliwy narząd, izdecydowanym ruchem odsunęła go jak najdalej odsiebie. Potknął się oprzewrócony wózek zpodwieczorkiem, poczym zniecodzienną uwampira niezdarnością stracił równowagę iległ jak długi, lądując centralnie wplacku zkajmakiem.

				Panna Tarabotti była niepocieszona, gdyż rzeczony placek ubóstwiała iniecierpliwie wyczekiwała chwili, aby dobrać się dopółmiska. Sięgnęła poparasolkę; przybycie nabal zparasolką stanowiło szczyt bezguścia, ale panna Tarabotti rzadko ruszała się bez niej zdomu. Był toprojekt jej własnego pomysłu – frymuśna czarna koronka udekorowana tuiówdzie fioletowymi bratkami zsatyny, mosiężne druty oraz pokaźna porcja ołowiu zmyślnie ukryta wsrebrnej nasadce.

				Wchwili gdy napastnik usiłował definitywnie położyć kres swej nieoczekiwanej iwielce niepożądanej zażyłości ztacą, panna Tarabotti przyłożyła mu parasolką wczubek głowy. Zasprawą słusznej masy śrutu zaowocowało todźwięcznym inader satysfakcjonującym brzęknięciem.

				–Maniery! – upomniała surowo.

				Wampir zawył zbólu iponownie klapnął napółmisek.

				Alexia wykorzystała przewagę niecnym ciosem wokolice krocza, wwyniku czego wycie przybrało ton piskliwy iwampir zwinął się wkłębek. Pomijając brak duszy iwłoskie korzenie, jak nadobrze wychowaną młodą Angielkę przystało, panna Tarabotti mnóstwo czasu poświęcała najazdę konną izażywanie spacerów, toteż krzepy jej nie brakowało.

				Zwinnie – natyle, naile było tomożliwe wpotrójnej halce, drapowanej turniurze oraz falbaniastej spódnicy ztafty – panna Tarabotti skoczyła naprzód ipochyliła się nad wampirem, który wił się naposadzce, osłaniając klejnoty rękami. Miał nadprzyrodzoną zdolność regeneracji, więc ból był krótkotrwały, lecz zdecydowanie dokuczliwy.

				Alexia wysunęła zmisternej koafiury długą drewnianą szpilkę. Zawstydzona własną zuchwałością rozerwała tani iprzesadnie nakrochmalony gors napastnika, anastępnie przystawiła mu szpilkę dopiersi tuż nad sercem. Warto przy tym zaznaczyć, żeszpilki nosiła wyjątkowo długie iostre. Wolną ręką dotknęła jego skóry, gdyż tylko bezpośredni kontakt fizyczny odbierał wampirowi moc.

				–Inie chcę słyszeć ani słowa – zagroziła.

				Wjednej chwili ucichł iznieruchomiał. Jego piękne niebieskie oczy zwilgotniały nieco nawidok szpilki bądź, jak zupodobaniem nazwała jąwmyślach Alexia, kołka.

				–Żądam wyjaśnień! – oznajmiła panna Tarabotti, dźgając mocniej.

				–Ftokrotnie błagam owybafenie. – Wampir minę miał nietęgą. – Ktoś tyfa jedna? – Ostrożnie sięgnął dokłów. Których nie było.

				Wramach odpowiedzi Alexia cofnęła rękę (przy czym szpilka została namiejscu). Kły odrosły błyskawicznie.

				Wampir zwrażenia stracił dech.

				–Coś tyfa jedna? Myflałem, feś dama, bef opieki. Mogłem fię fapomnieć. Profę owybafenie – wyseplenił znieskrywaną paniką woczach.

				Alexia ztrudem powstrzymała się odśmiechu.

				–Ależ nie dramatyzujmy. Królowa ula powinna opowiedzieć ci otakich jak ja.

				Spojrzał nanią, jakby spadła zksiężyca.

				Panna Tarabotti zdziwiła się niezmiernie. Istoty nadprzyrodzone – wampiry, wilkołaki czy też duchy – zawdzięczały swój byt nadwyżce duszy, która kurczowo trzymała się życia. Większość wiedziała oistnieniu panny Tarabotti ijej podobnych, urodzonych bez duszy. Szacowne Biuro Ultranaturalnych Rzeczy (BUR), departament ministerstwa jej królewskiej mości, określało ich mianem nadludzkich. Zdaniem Alexii zwrot ówmiał swój smaczek, wprzeciwieństwie dotego, jak nazywały jąwampiry. Bądź cobądź, dawniej były one nacelowniku nadludzkich, akto jak kto, ale wampiry pamięć mają wyborną. Oczywista zwykli śmiertelnicy nie mieli otym pojęcia, ale każdy szanujący się wampir winien pojąć wmig, zkim madoczynienia, toteż ignorancja tego osobnika wprost nie mieściła się Alexii wgłowie.

				–Jestem nadludzką – wyjaśniła tonem dorosłego, który zwraca się dodziecka.

				Wampir zrobił zakłopotaną minę.

				–Alef tak – zapewnił, choć nie ulegało wątpliwości, żenadal nic nie rozumie. – Pfeprafam, najmilfa. Cofa pfemiłe spotkanie, doprawdy. Jefteś moją pierwfą… –obce słowo sprawiło mu pewną trudność – …nadludzką. – Zmarszczył czoło. – No tak, nie ludzka, nie nadpfyrodzona, tylko nadludzka! Ofioł fe mnie. – Chytrze zmrużył oczy. Iostentacyjnie ignorując szpilkę, utkwił wpannie Tarabotti czułe spojrzenie.

				Alexia nie miała złudzeń codoswych walorów. Wiedziała, iż jej uroda wnajlepszym razie zasługuje namiano egzotycznej; nic bardziej pochlebnego nie przeszłoby rozmówcy przez gardło. Nie, żeby często miała okazję wysłuchiwać komplementów, bynajmniej. Zrozumiała też bez cienia wątpliwości, żewampiry, jak nadrapieżniki przystało, przyparte domuru potrafią zaczarować jak nikt.

				Ręce wampira wystrzeliły wstronę jej szyi; najwyraźniej doszedł downiosku, żeskoro obejdzie się smakiem, nie pozostaje mu nic innego, jak jąudusić. Alexia cofnęła się okrok, wbijając szpilkę wbladą pierś nagłębokość centymetra. Wampir szarpnął się rozpaczliwie zsiłą, która nawet bez udziału nadprzyrodzonych mocy zachwiała panną Tarabotti wposadach, adokładnie waksamitnych bucikach dotańca. Alexia zakołysała się iupadła, naconapastnik poderwał się, rycząc zbólu, zeszpilką wbitą wpierś.

				Gmerając niezbyt wdzięcznie wśród rozrzuconych naczyń, panna Tarabotti miała nadzieję, żejej nowa suknia nie wejdzie wbliższy kontakt zpodwieczorkiem. Chwyciła parasolkę izamierzyła się nią jak oszczepem. Zasprawą szczęśliwego zrządzenia losu ciężka nasadka trafiła prosto wdrewnianą szpilkę, wbijając jągłęboko wserce wampira.

				Istota znieruchomiała zwyrazem niebotycznego zdumienia napięknej twarzy. Następnie, wiotka niczym rozgotowany szparag, osunęła się nasponiewierany placek kajmakowy. Jej alabastrowe oblicze przybrało zszarzały odcień żółci, jak wwyniku ciężkiego ataku żółtaczki, poczym zastygła bez ruchu. Księgi panny Tarabotti określały koniec cyklu życiowego wampira mianem dysanimacji, w świadomości Alexii zaś, która dopatrzyła się powinowactwa zoklapniętym sufletem, miał on figurować odtąd jako Wielki Krach.

				Postanowiła niezwłocznie ulotnić się zbiblioteki, nie zwracając przy tym niczyjej uwagi; ulubioną szpilkę izasłużony podwieczorek mogła wprawdzie spisać nastraty, ale czego się nie robi dla świętego spokoju? Niestety, dokładnie wtej samej chwili dośrodka wparowała grupka dandysów. Bóg jeden wie, czego tam szukali; ani chybi zgubili się wdrodze dopokoju karcianego. Tak czy inaczej Alexii nie pozostawało nic innego, jak udać, iż sama też zjawiła się tam przypadkiem iujrzała zwłoki wampira. Zrezygnacją wzruszyła ramionami, poczym zlekkim okrzykiem zemdlona osunęła się napodłogę.

				Rezolutnie wytrwała wtym stanie naprzekór hojnie podstawianym jej pod nos solom trzeźwiącym, odktórych łzy ciekły zoczu, mimo uporczywego skurczu wkolanie oraz nie mniej dotkliwej świadomości, iż jej nowa suknia gniecie się wsposób katastrofalny. Niezliczone halki, dobrane wróżnych odcieniach pod kolor pancernego stanika wmyśl najnowszych doniesień zeświata mody, pod niebagatelnym ciężarem właścicielki bezpowrotnie traciły kształt. Nastąpiła seria nietrudnych doprzewidzenia odgłosów, czyli krzątanina, wrzaski, atakże donośny szczęk porcelany, kiedy pokojówka uprzątała szczątki podwieczorku.

				Naraz rozległ się dźwięk, przed którym drżała, napoły zlęku, napoły zwyczekiwania. Władczy głos wymiótł zbiblioteki zarówno młodocianych dandysów, jak igapiów zwabionych ogólnym rwetesem; tonem nieznoszącym sprzeciwu kazał się wszystkim „wynosić, gdyż mazamiar przesłuchać tęoto młodą damę”.

				Zapadła cisza jak makiem zasiał.

				–Dalibóg, użyję czegoś znacznie, znacznie mocniejszego aniżeli sole trzeźwiące – zabrzmiał pomruk wlewym uchu panny Tarabotti. Głos był niski inosił ślady szkockiego akcentu. Gdyby nie brak duszy, nasunąłby jej pierwotną myśl oksiężycu oraz przemożną chęć ucieczki gdzie pieprz rośnie, atak usiadła tylko zpełnym irytacji westchnieniem.

				–Dobry wieczór panu, lordzie Maccon. Piękną mamy pogodę jak natęporę roku, nieprawdaż? – Poprawiła fryzurę, która bez krzepiącego wsparcia szpilki groziła nieuchronnym osunięciem, poczym ukradkiem rozejrzała się zaprofesorem Lyallem, zastępcą lorda Conalla Maccona. Wobecności swego bety lord Maccon zwykle trzymał nerwy nawodzy – no ale natym, bądź cobądź, polegała rola bety, zwłaszcza kogoś takiego jak lord.

				–Och, profesorze Lyall, jak miło znów pana widzieć. – Uśmiechnęła się zulgą.

				Profesor Lyall, czyli rzeczony beta, był niewysokim, szczupłym dżentelmenem opłowych włosach, bliżej nieokreślonym wieku imiłym usposobieniu; ostatnia spośród wymienionych cech czyniła go dokładnym przeciwieństwem jego alfy. Napowitanie wyszczerzył zęby iuchylił kapelusza, skrojonego pierwszorzędnie zmateriału, który nie świadczył oprzesadnym upodobaniu doekstrawagancji. Podobnie zresztą jak krawat, którego supeł zdradzał wybitną skromność iumiar właściciela.

				–Cała przyjemność ponaszej stronie, panno Tarabotti – przemówił łagodnym tonem.

				–Przestań jej nadskakiwać, Randolphie – warknął lord Maccon. Czwarty hrabia Woolsey był osobnikiem rosłej postury, zwiecznym marsem naczole. Wkażdym razie marszczył się zawsze wobecności panny Tarabotti, począwszy odincydentu zjeżem (zaktóry naprawdę nie ponosiła winy najmniejszej). Miał mahoniowe włosy, piekielnie wprost zgrabny nos iniemożliwie ładne brązowe oczy, którymi wchwili obecnej świdrował zbliska Alexię.

				– Jak tomożliwe, panno Tarabotti, iż zastaję panią wcentrum każdego zamieszania?

				Alexia obrzuciła go oschłym spojrzeniem istrzepnęła suknię, rozglądając się zaplamami krwi.

				Lord Maccon zerknął nanią zmimowolnym uznaniem. Bez względu nakrytyczną samoocenę zainteresowanej jej figura nie pozostawiała nic dożyczenia; nie byłby sobą, gdyby nie odnotował tego apetycznego faktu. Naturalnie czar pryskał zchwilą, gdy otwierała usta. Wżyciu nie widział tak irytująco gadatliwej niewiasty.

				–Urocze, acz całkowicie zbyteczne – stwierdził, mając namyśli próby oczyszczenia sukni znieistniejących plam krwi.

				Alexia przypomniała sobie, żeosobnicy pokroju lorda Maccona dysponują dalece ograniczonym zasobem uprzejmości inie sposób wiele odnich wymagać, zwłaszcza wtak delikatnych okolicznościach. Oczywiście nienaganne maniery profesora Lyalla stawiały tęteorię pod znakiem zapytania. Rzuciła profesorowi pełne aprobaty spojrzenie.

				Mars naczole lorda Maccona pogłębił się jeszcze bardziej.

				Przyszło jej dogłowy, żelord Maccon wswym braku ogłady może czuć się odosobniony. Krążyły pogłoski, żedopiero niedawno przeniósł się doLondynu, nadodatek zbarbarzyńskiej Szkocji.

				Profesor odkaszlnął dyskretnie, aby zwrócić uwagę alfy. Hrabia wbił weń wzrok ztaką siłą, żeniewiele brakowało, awypaliłby mu dziurę wczole.

				–Czego?

				Profesor Lyall klęczał nad wampirem, spoglądając zzainteresowaniem naszpilkę dowłosów. Dłonią owiniętą wśnieżnobiałą chustkę badał ranę.

				–Czyściutka robota. Prawie zero rozprysku. – Nachylił się ipowąchał. – Zdecydowanie Westminster – oznajmił.

				Hrabia Woolsey chyba zrozumiał. Przeniósł świdrujący wzrok namartwego wampira.

				–Musiał być bardzo głodny.

				Profesor Lyall obrócił ciało.

				–Comytumamy? – Zkieszeni kamizelki wyjął niewielką drewnianą pincetę izajej pomocą dokonał oględzin spodni ofiary. Wpewnej chwili znieruchomiał, poszperał wkieszeniach kamizelki idobył mały, skórzany futerał. Otworzywszy go, wyciągnął ześrodka najdziwniejszą parę okularów, jaką Alexia wżyciu widziała. Były złote, zpodwójnymi szkłami, między którymi znajdował się jakiś płyn. Przyrząd wyposażono wcałą masę tarcz ipokręteł. Profesor Lyall nasadził go sobie nanos, poczym znów pochylił się nad wampirem, zwprawą obracając tarcze.

				–NaJowisza! – wykrzyknęła Alexia. – Acóż toznowu zadziwo? Wygląda niczym niefortunny owoc zakazanego romansu binokli ilornetki operowej. Jak tonazwać? Binoptikale? Amoże spektokulary?

				Hrabia prychnął zrozbawieniem, poczym odchrząknął, udając, żenic takiego nie miało miejsca.

				–Amoże okularnetki? – podsunął, nie mogąc oprzeć się pokusie. Wyrzekł toztakim błyskiem woku, żeAlexia straciła wątek.

				Profesor Lyall podniósł wzrok znad obiektu swych badań ispojrzał nanich zurazą. Miał monstrualnie wielkie prawe oko ipanna Tarabotti wzdrygnęła się mimowolnie.

				–Toszkła monokularne zmechanizmem spektromodyfikującym. Gwoli ścisłości, sąbezcenne. Byłbym wdzięczny, gdybyście okazali większy respekt. – Iponownie skupił uwagę nazwłokach.

				–Aha. – Alexia zastosowała się doprośby profesora. – Ajak działają? – zapytała.

				Profesor Lyall znagłym ożywieniem podniósł głowę.

				–Otóż, widzi pani, tobardzo ciekawe. Obracając tym pokrętłem, otutaj, można zmieniać odległość między szkiełkami, dzięki czemu płyn…

				Pomruk hrabiego uniemożliwił mu dokończenie zdania.

				–Niech go pani nie zachęca, panno Tarabotti, bozabawimy tucałą noc.

				Profesor Lyall zrezygnacją pochylił się nad zwłokami.

				–Cotozasubstancja naubraniu denata?

				Jego przełożony nie owijał wbawełnę. Napowrót przybrał srogą minę iwbił wAlexię oskarżycielski wzrok.

				–Cotozaświństwo, nalitość boską?

				–Och, placek kajmakowy, niestety – odpowiedziała panna Tarabotti. Napotwierdzenie tych słów zjej żołądka dobiegło rozgłośne burczenie. Zarumieniłaby się wdzięcznie zzakłopotania, gdyby natura nie obdarzyła jej – używając określenia matki – „cerą pogańskich Włochów”, którzy nie rumienili się wcale, zwdziękiem ani bez. (Próby przekonania matki, iż wedle wszelkiego prawdopodobieństwa chrześcijaństwo pochodzi odWłochów, czyniąc ich tym samym przeciwieństwem pogaństwa, były stratą czasu ienergii). Alexia nie zamierzała przepraszać zawybryki żołądka ispojrzała nalorda Maccona wyzywająco. Otóż właśnie żołądek stał się bezpośrednim powodem, dla którego wymknęła się dobiblioteki. Matka jązapewniała, żenabalu będzie poczęstunek, tymczasem podano jedynie misę ponczu oraz garść smętnej rukwi. Aby temu zaradzić, Alexia poprosiła lokaja opodwieczorek iudała się dobiblioteki. Ażebale spędzała zwykle naobrzeżach sali zminą wyrażającą bezbrzeżną pogardę dla walca, perspektywa posiłku stanowiła miłą odmianę. Nie wypadało poczynać sobie tak swobodnie wcudzym domu, lecz skoro obiecano jej kanapki, adano tylko rukiew, nie pozostawało nic innego, jak wziąć sprawy wswoje ręce!

				Profesor Lyall, zacna dusza, dalej mamrotał pod nosem donikogo wszczególności, udając, żenie słyszy burczenia, ale oczywiście słyszał. Miał doskonały słuch. Tacy jak on wszyscy mieli doskonały słuch. Podniósł wzrok, ztwarzą zniekształconą przez przyrząd.

				–Głód tłumaczyłby, dlaczego rzucił się napannę Tarabotti nabalu, zamiast poszukać szczęścia wslumsach, jak postąpiłby najego miejscu każdy rozsądny wampir.

				Alexia skrzywiła się zniesmakiem.

				–Ula też nie miał.

				Lord Maccon uniósł jedną czarną brew, pilnie skrywając podziw.

				–Apani skąd towie?

				Profesor Lyall przyszedł wsukurs obojgu.

				–Twoja obcesowość jest zbyteczna, mój panie. Królowa ula nie doprowadziłaby żadnego zpodopiecznych dotakiego stanu. Wygląda nato, żemamy doczynienia ztułaczem bez żadnych powiązań zmiejscowym ulem.

				Alexia wstała ilord Maccon zobaczył, że„mdlejąc”, sprytnie osunęła się najedną zprzewróconych poduszek szezlonga. Uśmiechnął się ipospiesznie zatuszował tomarsem, borzuciła mu srogie spojrzenie.

				–Jamam inną teorię. – Wskazała odzież wampira. –Krzywo zawiązany krawat itania koszula? Żaden szanujący się ul nie wypuściłby larwy naulicę, nie zadbawszy uprzednio ojej wygląd. Dziwię się, żenie zatrzymano go przy wejściu. Odźwierny księżnej winien był zwrócić uwagę nataki krawat inie wpuścić delikwenta zapróg. Przypuszczam, iż zeświecą szukać dziś dobrej służby, skoro najlepsi zostają trutniami, ale taka koszula!

				Hrabia Woolsey zerknął nanią spod oka.

				–Tania odzież tojeszcze nie powód domorderstwa.

				– Uhm, topan tak twierdzi. – Alexia omiotła wzrokiem jego przepięknie skrojony gors inienagannie zawiązany krawat. Hrabia miał włosy może nieco zbyt długie izmierzwione jak nawymogi panującej mody, ajego twarz nosiła ślady zarostu, lecz rekompensował toznawiązką stylem ipewnością siebie. Bez wątpienia staranne wiązanie krawata było dla niego udręką, wdomu pewnie paradował bez koszuli. Ostatnia myśl przyprawiła jąodziwny dreszcz. Takiemu jak on zapewne trudno utrzymać higienę. Oschludnym przyodziewku nie wspominając. Ubrać takiego olbrzyma tonie lada sztuka. Jego claviger musiał mieć anielską cierpliwość.

				Lord Maccon też był przeważnie dość cierpliwy; podobnie jak większość mu podobnych, posiadł tętrudną sztukę napotrzeby wytwornego towarzystwa. Jednakże panna Tarabotti zdawała się budzić wnim najgorsze zwierzęce instynkty.

				–Niechże pani nie zmienia tematu – warknął, doprowadzony doostateczności jej bacznym spojrzeniem. –Proszę opowiedzieć, cosię stało. – Przybrał swą najbardziej BUR-ową minę, anastępnie wyjął metalowy zwój, pióro ikałamarz zprzezroczystym płynem. Jednym ruchem rozwinął zwój iodkręciwszy kałamarz, zanurzył wnim pióro. Zasyczało złowrogo.

				Alexia zjeżyła się najego ton.

				–Wypraszam sobie, panie… – szukała szczególnie obraźliwego słowa – …burku! Proszę sobie nie myśleć, żejestem zpańskiego stada.

				Lord Conall Maccon, hrabia Woolsey, był alfą miejscowej watahy wilkołaków, dzięki czemu dysponował całym wachlarzem wymyślnych środków, bynauczyć pannę Tarabotti moresu. Izamiast obrazić się nazniewagę (burku, dobre sobie!), sięgnął pobroń najbardziej bezwzględną, wskuteczności której utwierdziły go dziesięciolecia obcowania zniejedną samicą alfa. Może był Szkotem, ale tym lepiej umiał sobie radzić zheterą.

				–Dość tych przepychanek, łaskawa pani. Albo będziemy rozmawiać, albo pójdę nasalę balową isprowadzę tupani matkę.

				Alexia zmarszczyła nos.

				–Ha, tomisię podoba! Nie matojak cios poniżej pasa, nieprawdaż? – syknęła. Matka nie wiedziała ojej, nazwijmy to, przypadłości. Pani Loontwill, takie bowiem nosiła nazwisko podrugim mężu, była postacią odość frywolnym usposobieniu; zdradzała upodobanie dożółtych sukien iokazjonalnych napadów histerii. Jednym słowem, matka plus martwy wampir, plus rzeczywista tożsamość córki oznaczało katastrofę nacałej linii.

				Alexia dowiedziała się oswej przypadłości wwieku lat sześciu, zasprawą urzędnika służby państwowej, miłego dżentelmena zesrebrnymi włosami ilaską – specjalisty odwilkołaków. Oprócz ciemnych loków iwydatnego nosa była tokolejna zcech, które zawdzięczała swemu zmarłemu włoskiemu ojcu. Wpraktyce oznaczało to, żesłowa wrodzaju „ja” czy „mnie” miały dla niej czysto teoretyczny wymiar. Owszem, zcałą pewnością posiadała tożsamość iserce zdolne doodczuwania emocji; brakowało jej tylko duszy. Sześcioletnia panna Alexia pokiwała grzecznie główką nasłowa miłego srebrnowłosego dżentelmena, poczym zpasją oddała się studiowaniu greckiej filozofii, zgłębiając tajniki rozumu, logiki oraz etyki. Brak duszy oznaczał konieczność wypracowania sobie swoistej alternatywy. Matka miała jązasawantkę, cowoczach pani Loontwill prawie równało się bezduszności. Szczerze ubolewała nad upodobaniem córki dobibliotek; perspektywa konfrontacji wjednej znich byłaby ponad siły obu pań.

				Lord Maccon ostentacyjnie przesunął się wstronę drzwi zzamiarem udania się pomatronę.

				Alexia stoczyła wewnętrzną walkę.

				–Och, niech panu będzie! – Iszeleszcząc zielonymi halkami, opadła nabrzoskwiniową sofę przy oknie.

				Zcieniem irytacji irozbawienia spostrzegł, żepoduszka niepostrzeżenie wróciła naswoje miejsce.

				–Przyszłam dobiblioteki napodwieczorek. Obiecano mipoczęstunek, ale – jak być może raczył pan zauważyć – wtym domu nie uświadczysz jedzenia.

				Lord Maccon, który potrzebował słusznej ilości paliwa, zwłaszcza proteinowego, istotnie ówfakt odnotował.

				–Książę Snodgrove słynie zoszczędności wkwestii wszystkiego, codotyczy balów organizowanych przez jego małżonkę. Wygląda nato, żewiktuały znalazły się poza listą rzeczy niezbędnych – westchnął. – Jest panem połowy Berkshire, anie stać go nawet naporządną kanapkę.

				Panna Tarabotti zamaszystym gestem obu rąk przyznała mu rację.

				–Otóż to! Zatem rozumie pan, dlaczego byłam zmuszona poprosić opodwieczorek. Miałam głodować?!

				Hrabia bezceremonialnie zmierzył jej krągłości, odnotowując podrodze, żepanna Tarabotti jest przyjemnie wypukła tam, gdzie Bóg przykazał. Nie weźmie go nalitość, onie. Dalej marszczył czoło.

				–Wampir zapewne pomyślał tosamo, zastając panią bez przyzwoitki. Niezamężna kobieta sama wpokoju, wtak oświeconych czasach! Ha, wczasie pełni nawet jaskoczyłbym pani dogardła!

				Alexia odpowiedziała mu hardym spojrzeniem isięgnęła poparasolkę.

				–Chciałabym tozobaczyć, mój panie.

				Jako alfa lord Maccon nie przywykł raczej dotakiej zuchwałości, nawet biorąc pod uwagę jego szkocką przeszłość. Odruchowo zamrugał zezdziwieniem, ale nie ustąpił.

				–Zdaje pani sobie sprawę, żewspółczesne konwenanse istnieją nie bez powodu?

				–Byłam głodna, tomnie usprawiedliwia – ucięła Alexia, jakby toprzypieczętowywało sprawę. Doprawdy nie widziała sensu dłużej się nad tym rozwodzić.

				Żadne znich nie zauważyło, żeprofesor Lyall ponownie sięgnął dokieszeni kamizelki igmerał wniej zawzięcie, poczym dobył ześrodka owiniętą wbrązowy papier, nieco zgniecioną kanapkę zszynką ikorniszonem. Podał jąpannie Tarabotti – dżentelmen wkażdym calu.

				Wnormalnych okolicznościach widok kanapki zniechęciłby jąnapewno, gest ówbył jednak tak szczery iprostolinijny, żeAlexii nie pozostawało nic innego, jak przyjąć poczęstunek. Kanapka okazała się nadspodziewanie smaczna.

				–Wyborna! – zawołała zezdziwieniem Alexia.

				Profesor Lyall uśmiechnął się skromnie.

				–Noszę jenawypadek szczególnej drażliwości mojego pana. Pomagają okiełznać bestię. – Zmarszczył brwi isprecyzował: – Chyba żenastanie pełnia, masię rozumieć. Wówczas potrzeba więcej aniżeli kanapka zszynką ikorniszonem.

				–Toznaczy? – ożywiła się panna Tarabotti.

				Lord Maccon doskonale wiedział, żecelowo zbacza ztematu. Doprowadzała go doostateczności.

				–Alexio! – zabrzmiało niczym głuchy, gardłowy warkot zwierzęcia.

				Pomachała kanapką.

				–Życzy pan sobie połowę, hrabio?

				Wodpowiedzi jeszcze bardziej zmarszczył czoło, oile było towogóle możliwe.

				Profesor Lyall zsunął okularnetki narondo cylindra, gdzie wyglądały niczym druga dziwna para mechanicznych oczu. Poczuł, żenie obejdzie się bez jego interwencji.

				–Panno Tarabotti, chyba nie zdaje pani sobie sprawy zpowagi swego położenia. Jeśli nie znajdziemy wiarygodnych podstaw dosamoobrony, dowodząc irracjonalnego zachowania wampira, niewykluczone, iż zostanie pani oskarżona omorderstwo.

				Alexia tak prędko przełknęła kanapkę, żemało się nie udławiła.

				–Słucham?!

				Lord Maccon skarcił wzrokiem zastępcę.

				–Ikto tujest obcesowy?

				Bawił wLondynie stosunkowo odniedawna; zjawił się nikomu nieznany, zgłosił naalfę Woolsey Castle iwygrał. Młode panienki przyprawiał opalpitacje aurą tajemnicy, ryzyka iautorytetu, nawet pod postacią człowieka. Stanowisko wBUR-ze, zamek Woolsey oraz tytuł pobyłym przywódcy watahy sprawiały, żenie narzekał nabrak zaproszeń. Jego beta, który przypadł mu wraz zwatahą, miał twardy orzech dozgryzienia inieraz naginał protokół, ratując hrabiego zrozmaitych towarzyskich opresji. Niewyparzony język lorda Maccona stanowił dlań największy problem. Ba, czasem nawet mu się udzielał. No bonie chciał przecież wystraszyć panny Tarabotti, która minę miała nietęgą.

				–Jatylko siedziałam – wyjaśniła, odkładając kanapkę; nie wiedzieć dlaczego raptem straciła apetyt. – Rzucił się namnie bez ostrzeżenia. Zwysuniętymi kłami. Jestem pewna, żegdybym była zwykłą śmiertelniczką, wyssałby mnie doostatniej kropli. Musiałam się bronić.

				Profesor Lyall pokiwał głową. Głodny wampir miał przed sobą dwa społecznie dopuszczalne wyjścia: posilić się kosztem trutni nausługach jego lub ula bądź zapłacić zaten przywilej portowym krwiodajkom zprzedmieścia. Bądź cobądź, wdziewiętnastym wieku nie przystoi rzucać się nakogoś bez uprzedzenia izachęty! Nawet wilkołaki, które wczasie pełni całkowicie traciły samokontrolę, dbały odostateczną liczbę clavigerów dopomocy. On sam miał trzech, alord Maccon potrzebował aż pięciu.

				–Myślicie, żedoprowadzono go dotakiego stanu? –rzucił znamysłem profesor.

				–Toznaczy więziono igłodzono, dopóki nie stracił panowania nad sobą? – upewnił się lord Maccon.

				Profesor Lyall nasunął okularnetki zpowrotem nanos, poczym zuwagą zbadał szyję inadgarstki denata.

				–Żadnych śladów przemocy, ale zwampirami nigdy nic nie wiadomo. Nawet skrajnie wycieńczony zaleczyłby powierzchowne rany wciągu… – Porwał metalowy zwój oraz pióro hrabiego izanurzywszy jewsyczącym płynie, dokonał pospiesznych obliczeń. – Wciągu godziny zmałym haczykiem. – Jego zapiski pozostały nametalowej powierzchni zwoju.

				–Icodalej? Uciekł czy może został wypuszczony zpremedytacją?

				Alexia uznała zastosowne dorzucić swoje trzy grosze.

				–Sprawiał wrażenie kompletnie poczytalnego… pomijając atak, masię rozumieć. Mógł prowadzić normalną rozmowę. Był wręcz czarujący. Musiał być dość młodym wampirem. Adotego… – Zrobiła dramatyczną pauzę idodała ściszonym głosem: – Seplenił.

				Profesor Lyall zamrugał wstrząśnięty zza asymetrycznych szkieł; wkręgach wampirów seplenienie uchodziło zaszczyt złego smaku.

				–Jakby nigdy nie uczono go protokołu ani dobrych manier – ciągnęła panna Tarabotti. – Rzekłabym wręcz, żemiałam doczynienia zprostakiem. – Wżyciu nie sądziła, żeużyje tego słowa wkontekście wampira.

				Lyall zdjął okularnetki izatrzasnął futerał. Zpowagą popatrzył naalfę.

				–Wie pan, cotoznaczy, milordzie?

				Lord Maccon przestał marszczyć czoło isposępniał jak gradowa chmura. Alexia doszła downiosku, żezustami zaciśniętymi wwąską kreskę izdecydowanym błyskiem wbrązowych oczach wygląda owiele korzystniej. Mimo woli sobie wyobraziła, jak wyglądałby zeszczerym uśmiechem natwarzy. Następnie upomniała się wduchu, iż lepiej, aby pozostało towsferze domysłów.

				–Toznaczy – oznajmił obiekt jej rozmyślań – żektóraś królowa ula werbuje nowicjuszy zaplecami BUR-u.

				–Anie może być tak, żemamy doczynienia zodosobnionym przypadkiem? – Profesor Lyall wyjął zkieszeni kamizelki złożony skrawek białego materiału. Strzepnął go, ukazując oczom pozostałych płachtę dość pokaźnych rozmiarów. Alexia uznała, żepojemność jego kieszeni musi być doprawdy imponująca.

				–Moim zdaniem topoczątek czegoś nawiększą skalę – podjął lord Maccon. – Wracajmy doBUR-u, trzeba przesłuchać członków lokalnych uli. Królowe nie będą zachwycone. Pomijając inne względy, toogromnie krępująca sprawa.

				Panna Tarabotti przyznała mu rację.

				–Zwłaszcza gdy dowiedzą się olichej koszuli denata.

				Obaj panowie owinęli płachtą ciało wampira. Profesor Lyall złatwością przerzucił jeprzez ramię; nawet wludzkiej postaci wilkołaki były silniejsze odzwykłych śmiertelników.

				Brunatne spojrzenie lorda Maccona spoczęło naAlexii, która nie ruszyła się zkanapy. Jedną dłoń wrękawiczce położyła nahebanowej rączce idiotycznej parasolki, oczy zmrużyła wzadumie. Dałby sto funtów wzamian zajej myśli. Czuł, żezdradziłaby jezochotą, gdyby zapytał, ale nie miał zamiaru dać jej tej satysfakcji.

				–Postaramy się, aby nie wiązano pani ztąsprawą, panno Tarabotti – rzucił tylko. – Napiszę wraporcie ozwykłej dziewczynie, która cudem uniknęła niespodziewanego ataku. Nikt nie musi wiedzieć oudziale nadludzkiej.

				Tym razem Alexia wpadła wzłość.

				–Dlaczego wyzBUR-uzawsze torobicie?

				Obaj popatrzyli nanią niepewnie.

				–Corobimy, panno Tarabotti? – zapytał profesor.

				–Traktujecie mnie jak dziecko. Nie rozumiecie, żemogę wam się przydać?

				Lord Maccon chrząknął.

				–Czy mam przez torozumieć, żewolałaby pani legalnie pakować się wkłopoty, zamiast nakażdym kroku zatruwać nam życie?

				Alexia mężnie przełknęła zniewagę.

				–BUR zatrudnia kobiety; słyszałam, żemacie nawet nadludzkich napółnocy, doegzorcyzmów ikontroli nad duchami.

				Lord Maccon zmrużył karmelowe oczy.

				–Odkogóż dokładnie pani tosłyszała?

				Panna Tarabotti uniosła brwi. Akurat mu powie!

				Hrabia odgadł bez trudu, cooznacza tamina.

				–Ach tak, mniejsza ztym.

				–Wrzeczy samej – ucięła wyniośle.

				Profesor Lyall, który dalej stał zciałem przerzuconym przez ramię, okazał się bardziej miłosierny.

				–Owszem, mamy pracowników obojga płci – przyznał.

				Lord Maccon dał mu łokciem wbok, lecz profesor uchylił się znonszalancką zwinnością, dowodzącą niemałej wprawy.

				–Ale nie mamy nadludzkiej płci żeńskiej, ajuż napewno żadnej damy. Wszystkie nasze pracownice tozacne przedstawicielki klasy robotniczej.

				–Nie może darować mitego jeża – mruknęła panna Tarabotti, ale schyliła głowę naznak, żerozumie. Ściśle rzecz ujmując, odbyła już podobną rozmowę zprzełożonym lorda Maccona. Mężczyzną, którego wciąż nazywała wmyślach Miłym Srebrnowłosym Dżentelmenem. Sama myśl otym, żedama jej pokroju miałaby chcieć pracować, okazała się wprost nie doprzyjęcia. „Moja droga! – zaoponował. – Aco, jeśli pani matka się dowie?”.

				–Czyż BUR nie jest tajny? Byłabym tajną agentką. –Panna Tarabotti kuła żelazo, póki gorące. Przynajmniej profesor Lyall jąlubi. Może pośle zanią słówko.

				Lord Maccon wybuchnął śmiechem.

				–Jest pani równie tajna jak młot kowalski. – Zaraz pożałował tych słów, gdyż panna zmarkotniała. Przywołała się doporządku, lecz nieczuła uwaga hrabiego sprawiła jej wyraźną przykrość.

				Beta chwycił go zaramię wolną ręką.

				–Ależ milordzie…

				Hrabia odchrząknął zminą winowajcy.

				–Bez urazy, panno Tarabotti – zaciągnął zeszkocka.

				Alexia skinęła głową, nie podnosząc wzroku. Skubnęła jeden zbratków naparasolce.

				–Jatylko… – Spojrzała nanich nieco szklistym wzrokiem. – …Chciałabym się nacoś przydać.

				Lord Maccon odczekał, aż pouprzejmym (przynajmniej zestrony profesora) pożegnaniu zdamą znajdą się nakorytarzu, izadał pytanie, które nie dawało mu spokoju.

				–Nalitość boską, Randolphie, dlaczego ona poprostu nie wyjdzie zamąż?! – wykrzyknął zrozpaczą.

				Randolph Lyall rzucił swemu alfie zdumione spojrzenie. Hrabia był zwykle nader przenikliwym człowiekiem, naprzekór swej junakierii iszkockim humorom.

				–Majuż swoje lata, milordzie.

				–Brednie – burknął lord Maccon. – Nie może liczyć więcej niż ćwierć wieku.

				– Adotego jest bardzo… – Profesor szukał możliwie taktownego określenia. – Bardzo asertywna.

				–Też. – Hrabia machnął lekceważąco wielką łapą. –Mapoprostu mocniejszy kręgosłup aniżeli większość współczesnych niewiast. Nie wątpię, żeznalazłoby się wielu rozumnych dżentelmenów gotowych todocenić.

				Profesor Lyall miał świetnie rozwinięty instynkt samozachowawczy inieodparte poczucie, iż niepochlebna uwaga pod adresem aparycji panny Tarabotti może go drogo kosztować. Nawzór reszty wytwornego towarzystwa mógł skłaniać się kutwierdzeniu, żejej cera jest nieco zbyt śniada, anos nie mieści się waktualnych kanonach urody, coś podpowiadało mu jednak, żelord Maccon myśli inaczej. Był betą czwartego hrabiego Woolsey odsamego początku, ażeminęło ledwie dwadzieścia lat ipamięć krwawych wydarzeń jeszcze nie wygasła, żaden wilkołak, wtym on sam, nie ośmielił się pytać, coskłoniło Conalla doprzybycia wte strony. Pobudki hrabiego stanowiły zagadkę, podobnie jak jego preferencje względem płci niewieściej. Kto wie, może alfa gustował wrzymskich nosach, śniadej cerze iognistym usposobieniu. Profesor odparł więc tylko wymijająco:

				–Amoże tosprawka jej włoskiego nazwiska, mój panie?

				–Mmm – odmruknął lord Maccon. – Możliwe. – Ale nie był przekonany.

				Idwa wilkołaki wyszły zdomu księcia wciemną londyńską noc, jeden zciałem martwego wampira naplecach, drugi zwyrazem głębokiego zamyślenia natwarzy.

			

		

	
		
			
				

				ROZDZIAŁ DRUGI

				Nieoczekiwane zaproszenie

				Dostępne w pełnej wersji

			

		

	
		
			
				

				ROZDZIAŁ TRZECI

				Wktórym nasza bohaterka postanawia posłuchać dobrej rady

				Dostępne w pełnej wersji

			

		

	
		
			
				

				ROZDZIAŁ CZWARTY

				Wktórym nasza bohaterka lekceważy dobrą radę

				Dostępne w pełnej wersji

			

		

	
		
			
				

				ROZDZIAŁ PIĄTY

				Kolacja zAmerykaninem

				Dostępne w pełnej wersji

			

		

	
		
			
				

				ROZDZIAŁ SZÓSTY

				Poświęcony przejażdżkom znaukowcami oraz igraszkom zhrabiami

				Dostępne w pełnej wersji

			

		

	
		
			
				

				ROZDZIAŁ SIÓDMY

				Czyli rewelacje przy siekanej wątróbce

				Dostępne w pełnej wersji

			

		

	
		
			
				

				ROZDZIAŁ ÓSMY

				Który opowiada onocnej awanturze ijej konsekwencjach

				Dostępne w pełnej wersji

			

		

	
		
			
				

				ROZDZIAŁ DZIEWIĄTY

				Kłopotów zwilkołakiem ciąg dalszy

				Dostępne w pełnej wersji

			

		

	
		
			
				

				ROZDZIAŁ DZIESIĄTY

				Dla wspólnego dobra

				Dostępne w pełnej wersji

			

		

	
		
			
				

				ROZDZIAŁ JEDENASTY

				Wśród maszyn

				Dostępne w pełnej wersji

			

		

	
		
			
				

				ROZDZIAŁ DWUNASTY

				Zwilkołakiem wroli głównej

				Dostępne w pełnej wersji

			

		

	
		
			
				

				ROZDZIAŁ TRZYNASTY

				Ostatni pokój

				Dostępne w pełnej wersji

			

		

	
		
			
				

				ROZDZIAŁ CZTERNASTY

				Królewska interwencja

				Dostępne w pełnej wersji

			

		

	
		
			
				

				EPILOG

				

				Dostępne w pełnej wersji

			

		

	
		
			
				

				PODZIĘKOWANIA

				

				Dostępne w pełnej wersji
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